
Ns 21. Rok 8. Płock, Czwartek dnia 26 stycznia 1922 r. Cena 20 marek.

Organ Pofityama-Spoteaory Ziemi Mazowieckiej.
Ha zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

fiais itti ii i'uiig
i. p. Kjiæ Mila 0.
Aleksander kardynał Kakowski 
arcybisk. metropolita warszawski.

Dc Wielebnego Duchoweństwa 
i wiernych archidiecezji warszawskiej.

W d. 22 stycznia 1922 r. zasnął 
w Panu Jego Świątobliwość Papież 
Benedykt XV, zastępca Chrystusa 
1 ana na ziemi, Głowa widzialna Koś­
cioła Chrystusowego, 265-ty następca 
św. Piotra Apostola, nasz szczególny 
przyjaciel i obrońca Polski, ten, co 
pierwszy w czasie wielkiej wojny 
rzucił hasło Polski wolnej i niepodle­
głej, które się dzięki Opatrzności Bo­
żej urzeczywistniło.

Wieść o zgonie Papieża pokoju 
rozeszła się bolesnym echem po ca­
łym świacie i wstrząsnęła głęboko 
sercami Polaków, którzy tak wiele 
łask i opieki zawdzięczają zmarłemu 
Ojcu chrześcijaństwa.

Słuszne tedy, aby r żałobnym 
głosem duchowieństwa łączył się jęk 
i błagalne wołania do Pana Zastę­
pów ludu polskiego.

W tym też celu przed wyjazdem 
do Rzymu na pop-z«-b zmarłego Pa­
pieża Benedykta X^ i dla dokonania 

gronie św. Kolegjum kardynałów 
obioru nowej Głowy Kościoła, czyni- 
niy następujące zarządzenia:

1) Od chwili otrzymania niniej­
szego rozporządzenia aż do dnia po­
grzebu OiCa św. codziennie: rano, 
w południe i wieczorem po prze- 
dzwonieniu na Anioł Pański, przez 
kwadrans będą biły wszystkie dzwo­
ny we wszystkich kościołach i kapli­
cach archidiecezji.

2) W najbliższą niedzielę kapłani 
« ambon ogłoszą ludowi o nabożeń­
stwie żałobnym, które r a się odpra­
wić d. 30 stycznia r. b. we wgzyst- 
stkich kościołach i kaplicach oraz 
zachęcą wiernych do wzięcia w nim 
Udziału i do modlitwy.

3) D. 30 stycznia, w poniedziałek, 
» g.. 9 rano kapłani odśpiewają Jutrz­
nię i Laudes, poczym o g. 10 rano 
rozpoczną Mszę św. de R- qni^ro 
(pierwsza), po skończeniu której wy­
koszą mowę żałobną i odprawią kon 
dukt przy katafalku, przybranym o ile 
możności, w insygnia papieskie. Na­
bożeństwo zakończy się odśpiewa­
niem pieśni „Witaj Królowo“,

4) Każdego kapłana w archidie­
cezji zobowiązujemy do odprawienia 
lednej Mszy św. .za duszę ś. p. Pa­
pieża Benedykta XV i do głoszenia 
w ciągu całego roku wypominków 
na Łasym miejscu przed wszystkimi 
innymi wypominkami

W« wszystkich zaś Mszach św„ 
aż do obioru nowego Papieża kapła­
ni odmawiać będą z zachowaniem 
Praw liturgicznych modlitwę „pro eli- 
Ren-io Summo Pontifice“, aby łaska 
Licha św. -kierowała umvsbmi i ser. 
cumi św. Kolegjum kardynalskiego.

Powyższe pismo sechce Wieleb­
na Duchowieństwo w d 29 stycznia 
*• b., to jest w niedzielę, odczytać 
Indowi po kazaniu z ambon.

Podpiscno: Aleks, fand. Kakowski.
Kanclerz Kurji 
podpisano: Ks. Al. Fajecki.

Warszawa, 23.1, 1922 r.

Immij gil Fagitia.
Telegramy o zgonie Benedykta 

XV wsocminają o pogrzebie, zazna­
czając termin jt go mniej więcej na 
30 b. m. Owoz będzie to właściwie 
pogrzeb tymczasowy, gdyż panuje 
zwyczaj, ze zwłoki zmarłego Papieża 
składa się najpierw w tymczasowym 
grobowcu św. Piotra, aby spoczywały 
przez pewien czas w pobliżu szcząt­
ków św. Piotra. W tymczasowym 
grobowcu zmarły spoczywa kilka 
miesięcy, rok, lat kilka, a nawet kil­
kanaście, zanim złnżony zosta­
nie na stały spoczymk w wybra­
nym przez siebie kościele.

Ten grobowiec znajdował się, aż 
do Benedykta XV po lewej stronie 
Bazyliki, niedaleko od wejścia. Ale 
po śmierci Piusa X, który pochowa­
ny jest na stałe w kościele św. Piotra 
pod jedną z płyt posadzki. Papież 
Benedykt przeznaczył miejsce 
tymczasowego grobowca na jego 
pomnik, a później prowizoryczne 
miejsce spoczywania Papieży nrze- 
niesieuo nieco dalej, w głąb kościo a 
do jednej z kaplic. Do tego wię\j 
miejsca odbędzie sie zapowiadany 
pogrzeb Benedykta XV.

0 » i9 Papieża.
Warszawska „Gaz. Porań.- pisze: 

Rzecz dziwna, iż władze • naczelne 
Ripltej zachowują dotychczas zupeł­
ną bierność wobec zgonu Ojca św.

Rzplta Polska jest państwem Ka­
tolickim, i zgon Głowy Kościoła Ka­
tolickiego me jest wypadkiem, z któ­
rym władze rządowe miałyby prawo 
załatwić się przez opuszczenie flag 
na masztach gmachów publicznych.

Żałoba publiczna, wyrażająca się 
w zakazie znbaw i widowisk cboćby 
przez dni parę, jest minimum jakie­
go oczekuje ogół polski od władz 
rządowych, jako manifestacji, iż ma­
ją one poczucie, że są władzami 
państwa i narodu katolickiego.
WOVVVMVWVSVWMBVto 

ihe lighi m = 
= 01111 liHI llittl

Przyjście do władzy b, prezyden­
ta respubiiki francuskiej ii. Poinc.a- 
r’ego jest faktem o wezwykłej do- 
niosłuści politycznej, który uiewątpli 
wie odbije się bardzo silnie na cało­
kształcie stosunków politycznych 
Europy. Wprawdzie siły jednego 
człowieka, choćby najgienjałniejszego 
nie są w stanie narazie przerobić 
tego złego co się już siało, ale sam 
fakt, że człowiek tego pokroju jak 
p. Pomcaré przyszedł do władzy 
świadczy o zdecydowanej woli opinji 
francuskiej skończenia nareszcie 
z ustępstwami na korzyść Niemiec 
i postawienia się na wyraźnym sta­
nowisku zwycięscy, któremu należą 
się odszkodowania za straty, wyrzą­
dzone przez zwyciężonego najeźdźcę. 
Wyrazicieleir tego stanowczego tonu 
był p. Poincare w prasie, a obecnie 
będzie nim jako prezes ministrów. 
Rozumie się nie stworzy to zmian 

gwałtownych, lecz zatrzyma na po­
chyłości i pchnie na właściwe tury 
dotychczasową politykę francuską, 
a tym s»mym da Polsce pomyślne 
widoki na przyszłość, że Niemcy me 
będą mogły bezkarnie rzucić się na 
nią i zgnieść. A potrzeba nam tego 
zapewnienia koniecznie, aby utrwalić 
nasz byt narodowy, umacniając i kon­
solidując się wewnętrznie, a przez to 
samo stwarzając coraz pc ważniejszą 
siłę, mogącą hamować ekspansję nie­
miecką na Wschód, a jednocześnie 
dając Fraucji coraz pewniejsze gwa­
rancje sojusznicze za jej wstawien­
nictwo za nami na terenie między­
narodowym, gdzie nasz głos jest do­
tychczas nieważki i stwierdzając: tym 
że wstawiennictwo to nie było na­
daremne, bo wyhodowało sojuszni­
ka silnego i pewnego, którego inte­
resy splatają się organicznie z inte­
resami francuskimi tak jak żadnych 
innych państw nu święcie, bo zagra­
ża im jeden wspólny, a niesłychanie 
groźny wróg—Nemcy. Niebezpie­
czeństwo niemieckie zmniejszy się 
dopiero wt«dy gdy Polska skrzepnie 
a w Niemczech wymrze pokolenie, 
wychowane w staropruskiej szkole 
Fryderyka II.

O konieczności tego zwrotu w po­
lityce francuskiej jaki obecnie za­
pewne nastąpi pisałem 6 go listooada 
1921 r. w artykule: p Półzwycięz^y 
i półswyciężeni11. Nr. „Kur. PÍ.“ 242, 
co następuje:

„Jeżeli Francja będzie szła 
w dalszym ciągu na ustępstwa, 
ulegając Anglji, to podpisze 
wyrok na Polskę a przez to 
samo i na siebie. Polityka 
ustępstw i kompromisów, bywa 
w pewnych warunkach zgubią, 
o czym już niejeden naród miał 
sposobność na własnej skórze 
się przekonać”.

Ponieważ kierunek, który, miej- 
my nadzieję, zainauguruj p. Poinca­
ré długo czasu potrzebował aby doj­
rzeć i pozyskać sobie większość opi­
nji traucuskiei, więc należy przy­
puszczać, że będzie trwały i że teraz 
dopiero warunki polityczne znezną 
fię kształtować dla nas pomyślnie. 
Jeżeli więc zdołamy rozwinąć do­
statecznie nasze s ły ekonomiczne, 
to stanowić możemy z czasem wiel 
ką S'lę atrakcyjną dla tych, którzy 
obecnie o Polsce mówią z lekcewa­
żeniem i wstrętem luk np. Gdańsk, 
który musi być wtedy konseKwent 
me wciągnięty w orbitę naszych in­
teresów ekonomicznych i wskutek 
tego prędzej lub później złączyć się 
organicznie s Polską.

Pau R. Pomcaré, broniąc więc 
spraw swej ojczyzny, staje się rzecz­
nikiem naszych najżywotniejszych 
interesów narodowych i jako takie­
mu życzyć inu p /Winniśmy jak naj­
dłuższego i najpomyślniejszego spra­
wowania rządów jako właściwemu 
mężowi na właściwym miejscu.

Życzyć by należało, abv i w Pol­
sce opinja publiczna na tyle dojrzała 
aby zaczęła wreszcie stawiać na odpo­
wiedzialnych stanowiskach tych właś 
ciwyeh mężów, którzyby nie prowa­
dzili nawy państwowej na rafy pod­
wodne.

Kazimierz Goéticki.

Łelice, d. 22.1 1922 r.

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych).
(:) Rząd pnkkl zamierza odznaczyć 

kardynała Merci era, wtelkiago patrio­
tę belg.jdRiego i istotnego przyjaciela 
oolaków, wielką wstęgą orderu Orła 
Białego.

(:) Wynalazca polski. Przybył do 
Warszawy Kuzim era Prószyński syn 
ś. p. redaktora „Gizety Świątecznej” 
słynny wynalazca, który, jako dobry 
patrjota, odrzucił propozycje angli­
ków, eksploatowania jego najnowsze­
go wynalazku kinematografu domo­
wego „Oko“ i tworzy Konsorcjum 
mitsiscewe dla produkcji krajowej 
„Oka- na cały świat.

(:) Teatr im. Bopusłuwskieyo dał 
na wieczór obchodu rocznicy pow­
stania w 63 r. wspaniały program. 
Słowo wstępne wygłosił B desław 
Gorczyński, potvm odegrano ^Prolog* 
z „Dyktatora" Żuławskiego, wreszcie 
now< ść Małaczewskiego „Wigilję”, 
utwór dramatyczny z czasów wojen 
napoleońskich w HtszpanjL

(:) Koncert Jadwigi Mrozowskiuj 
urządzony w sohotę ub. na „Dom 
Aktora" w sali Filtarmonji. wywołał 
entuzjazm.

(:) Skudenci i ciało profesorskie 
Wolnej W*zactinicy zaprotestowali na 
wiecu w niedzielę ub. przeciwko 
uchwałom Zjazdu Akademickiego 
w Wilnie, o niedopuszczeniu studen 
Łów Wolnej WsEccbnicy do Zjazdów 
akademickich, z powodu rzekomo 
nie uznania przez rrąd tej uczelni za 
wyższy zakład naukowy.

(:) Rada Niejaka uczciła zgon Pa­
pieża. Na poCfcątRU dość lałuwcgo 
skąd inąd posiedzeniu Rady Miejskiej, 
na wniosek prezesa Balińskiego, ucz­
czono zgon Papieża przez powstanie 
z miejsc i przerwę 15 minutową 
w obradach.

(:) Odbudowa teatru ^Rozmaitości" 
postępuje szybko. Teatr we wrześniu 
r. b oddany zostanie do użytku pu­
blicznego.

(:) Na dom Tow. Lit i Dziennikarzy. 
Dowiadujemy s»ę, że To w. Literatów 
i Dziennikarzy ma zamiar nabyć dom 
w stolicy na swą siedzibę; znany fi­
lantrop p. Fr. Baytel ofiarował na 
ten cel 1.000.000 rak., a drugi miljon 
gotów dać jako poręczenie spłaty 
przy kupnie. Pozatym obiecał za 
350000 mk. wykonać w posesii tej 
robót szklarskich i wstawić lustra.

(:) Likwid&cja urzędów, istnieją­
cych dla specjalnych celów, wywoła- 
n/‘ wo’n$> postępuje nieustannie. 
Niebawem zostanie zniesiony urząd 
przywozu i wywozu. Wobec wpro­
wadzenia wolnego handlu węglem 
zostanie zniesiony urząd węglowy.

(:) Bal Sztabu Generalnego. Sztab 
Generalny wydaja w dn. 11 lutego 
r. b. w salach Szkoły Podchorążych 
bal, nad którym objął protektorat p. 
Naczelnik Państwa.

Bal będzie miał charakter oficjal­
ny. natomiast pod względem towa­
rzyskim, będzie balem reprezentacyj­
nym, na którym bę lą obecni człon­
kowie Rządu, Sejmu, ciała dyploma­
tycznego oraz wybitni przedstawicie­
le świata naukowego, literackiego 
i artystycznego.
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(:) Prnjokt wystawy wszechpolskiej. 
Magistrat postánu wił wystąpić do Mi­
nisterium Fruńmy stu i Handlu z ini­
cjatywą zorganizowania w Warsza­
wie na wiosnę 1929 r., a więc w dzie­
siątą rocznicę odzyskania niepodle­
głości — pierwszej wszechpolskiej 
wystawy. Sekcjom regulacji miasta 
polecono zaprojektować odpowiedni 
teren pod wystawę,

(:) Poszukiwanie rodziny. Konsu 
lat Generalny Bseczypospulitej Pol­
skiej w Chicago zwrócił się do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w sprawie odszukania matki, bądź 
też rodziny Franka B rai cek, zastrze­
lonego przez policię 17 lipca 1920 r. 
w miejscowości Rono Nr vada, wśród 
okoliczności, dających podstawę do 
żądania odszkodowania, o ile zmarły 
utrzymywał rodzinę. Przed śmiercią 
podał on adwokatowi nioznającemu 
języka polskiego, nazwisko i adres 
matki, prawdopodobnie przekręcony: 
„Amin Stisar Browsky w Grotna”. 
Adwokat, nie mogąc uzyskać odpo­
wiedzi na swe listy, zwrócił się o po­
moc do konsulatu. Poszukiwania 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
za pośrednictwem władz administra­
cyjnych w Grodnie nie dały rezultatu.

(:) Klęska czarnej giełdy. Po kil­
ku dniach orgji zwyżkowej na czar­
nej giełdzie warszawskiej, nastąpił 
znowu znaczny spadek walut zagra­
nicznych. Przyczyniła s‘ę do t**go 
energiczna postawa ministra skaibu, 
oraz to, Ce z an żęto znowu aresztować 
giełdziarży. Tak więc marka nie­
miecka, która już była doszła do 20 
rak. polskich, sc&dła na 17. Dolary 
amerykańskie s >adły z 3800 na 3500, 
a potym na 3350 Frani»! 280, bel­
gijskie 270, tunty 14.100. Korona 
w^deńska 0,45, czeska 55, węgierska 
55 Ruble carskie 500 — na 265. 
Ruble złote 1.600. srebrne 950, błon 
480. Za rubla sowieckiego płacono 
jui 7 fenigów polskich, obecnie rie 
płacą ani jednego, tylko 0,9 f.

(.) Ks. biskup Sapieha Książę 
biskup krakowski Adam Sapieha, któ­
ry przed trzema dniami przyjechał 
do Warszawy, skąd miał wyjechać 
na kilka tygodni do Francji, B^lgji 
i Anglji, aby wejść w styczność z tam­
tejszym episkopatem,duchowieństwem 
i ruchem katolickim, obecnie z po 
wodu śmierci Ojca Świętego zanie­
chał podróży i wraca jutro wieczo­
rem do Krakowa.

(:) Ś p. poîM Świda. W niedzie 
lę wieczorem w swoim mieszkaniu 
w Warszawie, zmarł nfgle skutkiem 
udaru serca poseł sejmowy z ukr. 
suwalskiego, ś. p. Ad«>If Swidd.

Poprzednio był członkiem Klubu 
Mieszczańskiego, z którego jednak 

wystąpił w lecie z. r., zapisując się 
do Chrz. Nar. Str. Prac v.

Ze śmiercią posła Swidy nasze 
tycie polityczne ponosi dotkliwą 
stratę.

Cześć jego pamięci! *
(:) Rząd polski, a p. Tako Jonsscu. 

Rząd polski wystosował bardzo ser­
deczną depeszę w odpowiedzi na te­
legram pożegnalny b. rumuńskiego 
prezydenta ministrów p. Take Jo* 
nescu. (A. W.).

(:) W P. K K. P. Niedawno niez 
miernie przykry wypadek zdarzył się 
w Polskiej krajowej kasie pożyczko­
wej przy ul. Bielańskiej. Przybył tam 
p. X., aby białe tysiąemarkówki na 
ogólną sarnę I,200,0o0 rok. zamienić 
na niebieskie. Dwanaście paczek bank 
notów oddał urzędnikowi, a ten sie 
dząeej przy drugim stoliku urzędniczce 
do przeliczenia. Po chwili urzędniczka 
oświadczyła :

— Brak 10,00o marek,
— Nie może być — zawołał urzęd­

nik. Ponieważ już trzy razy pani 
wmówiła mi przy zmianie brak pienię­
dzy, wziąłem świadka, który przed chwilą 
pieniądze przeliczył. Nie nie brako 
wało.

Urzędniczka odpowiedziała ostro, 
co doprowadziło do dalszej wymiany 
słów. Ostatecznie posłano po wyż 
ssego urzędnika, który zbliżając się do 
stołu, zauważył, jak urzędniczka wy­
jęła z ciepłego bucika 10,000 marek 
i rzuciła je pod stół.

— 0 co chodzi? — spytał sprowa­
dzony urzędnik,

— Ta pani wmawia we mnie, ie 
w moich paczkach było brak 10,000 
mk. — odparł p. X

— Ależ nie brak. Pieniądze leżą 
pod stołem — to powiedziawszy, urzęd 
nik podniósł pieniądze, leżące na pod 
lodzę.

Sprawa skończyła się tym, że urzęd­
niczkę aresztowano. W śledztwie przy­
znała się do kilku podobnych kradzieży

Jest to Żor-a urzędnika kolejowego 
z jednej ze stacji w pobliżu War­
szawy.

(:) Prośba do wszystkich Zamie 
rzając wrourouać w gmachu szkol­
nym pamiątkową tablicę z nazwiska 
mi byłych wychowawców sikały, któ­
rzy swe młodociane žvcie poświęcili 
w obronie Ojczyzny w woj niw wszech 
światowej, proszę wszystkich, m >gą. 
cych udzielić mu pożądanych wiado 
mości, o porozumienie się ze mną 
listownie lub osobiście. D rok tor 
gimnazjum (Hortensja 2) Woiciech 
Górski.

(:) Karachan przybył do Warszaw v 
i należy przeto oczekiwać, że w nie­
długim czasie roznoczcą się rokowa 
nia handlowe z Sowu-tami.

(:) Radca naszego poselstwa 
W Szwajcarii p. Jan Perło w s ki został 
przydał* luny czasowo do składu na­
szego przedstawicielstwa w Waty­
kanie.

h w Weil
PARYŻ, 23.1 (A. W.) Z powo­

du śmierci papieża obiad i prsyięcia 
dyplomatyczne na dzień 25 b. w. 
w pałacu Elizejskim zostały odwołane.

22 b. m. pres v dent ministrów Po* 
inca é w towarzystwie szefa proto­
kołu Fouquîera złożył po południu 
wizytę nuncjuszowi Ccrretti oclem za- 
kumuwkowania kondolencji.

RZYM, 23.1 (Tel. wł.) Jak dzien­
niki podałą, Papież Benedykt XV 
roiał zamiar wvsłać delegata papies­
kiego na konferencję w Gknui. Jed­
nak rząd włoski uzależnił jego udział 
od poprzedniego uregulowania spraw 
spornych między Państwami Sprzy­
mierzonymi. Podczas rokowań w tej 
sprawie z rządem włoskim, które 
prowadził kardynał Gaspari, Bene­
dykt XV zmarł.

RZYM, 23 1 (Tel, wł.) Z powodu 
śmierci Ojca ś*. ogłoszono w całym 
Państwie Włuskim żałobę. Na gma­
chach wszystkich ministerstw i bu­
dynkach nubl cznych zawieszono 
chorągwie. Na rozkaz policji zamknię­
to teatry i kinematografy oraz od­
wołano koncerty i bale.

BERLIN, 23 1 (Tel. wł.) Na wy­
bór nowego Panieża udają się z Nie­
miec arcybiskup Schultze z Kolonii, 
kardynał prymas Bertram z Wrorła 
wia i arcybiskup Faulhaber z Mo- 
narhium

Nu icjusz papieski w Monachjum 
B«re li z powodu toczących się ob­
rad w sorawie konkordatu zBawarją 
nie moŻH się udać do Rzymu. Pisma 
donoszą, że nuncjusz Bazelli otrzy­
mał w cągu dnia liczne telegramv 
kondolencyjne między innymi od 
Prezydenta Rzes«v, Kanclerza Rz-s- 
8ZV i różnvch dawnych książąt nie­
mieckich. Kondolencję nadesłał rów­
ni-ż b. esarz Wilhelm.

PARYŻ, (AW.) 26 b. m. w Operze 
paryskiej miał się odbyć przedstawie­
nie galowe z udziałem chórów Bazyliki 
św. Piotra i kaplicy sykstyńskiej na 
korzyść uchodźców polskich. Z powo­
du poważnej sytuacji w Watykanie 
chóry nie mogły przybyć do Paryża. 
Przedstawienie odłożone zostało na m. 
luty.

WARSZAWA, dn. 24.1 (Tol. wł.) 
Dsiś o goda. 9 ra. 50, wyjeżdżają do 
R a ra i kardynałowie Kakowski i Dal­
ber, w ci-lu wzięcia udziału w po­

grzebie zmarłego papieża i wyborze 
nowego.

Kardynałom towarzyszą J. E. ks. 
Rakowskiemu — kanclerz kurii me­
tropolitalnej prałat ks. Aleksander 
Fajęckl, J. E. ks. Dalborowi — sekre­
tarz i kapelan ks. Zakrzewski.

Wyjazd n^ntąoi z dworca głów­
nego. od strony Alei Jerozolimskich, 
przy czym w salonie recepcyjnym 
dworca zgromadzi się duchowieństwo 
warszawskie na uroczyste pożegnanie 
odjeżdżających dostojników Kościoła.

280 POSIEDZENIE
SEJMU POLSKIEGO.

WARSZAWA, dn. 25.1 (Pat). Na 
wczorajszym posiedzeniu Sejmu Mar­
szałek poświęcił dłuższe wspomnie­
nie zmarłemu Papieżowi, zaznaczył, 
że odznaczał się on wielką życzli­
wością względem Polski.

Na znak żałoby zawieszono po­
siedzenie na 20 minut.

Po przerwie Izba po krótkiej dys­
kusji przyjęła w 3 czytaniu ustawę 
o państwowej gwarancji w wysokoś­
ci 20 miliardów mk. dla zakupów 
organizaci! handlowo-rolniczych środ­
ków potrzebnych do produkcji rolnej.

Środki te głównie pochodzić bę­
dą z zagranicy

Po załatwieniu szeregu ustaw 
i wniosków mniejszej wagi, Izba 
ratyfikowała traktar Polsko-Fran­
cuski w 3 czytaniu,

Z kolei przyjęto nagłość wniosku 
co do poprawienia niedokładności, 
jaka znalazła się w art. 66 nKon- 
stytucji”.

Następne posiedzenie w piątek 
o g. 4 ej. po południu.

Z Rady Ministrów.
WARSZAWA, d. 241 (Pat) Na 

posiedzeniu d. 23 stycznia Rada Mi­
nistrów wysłuchała sprawozdania de­
legata Olszowskiego o przebiegu ro­
kowań górnośląskich, omawiała za­
sady wytyczna paru spraw drobniej­
szych. Wreszcie większą część po­
siedzenia poświęciła surawie polep- 
3zen*a bytu urzędników pań^wowych.

Zapewniono zapłatę V2 wpisu 
za dzieci urzędników i oficerów 
za drugie półrocze r b w szko­
łach prywatnych średnich. Zade­
cydowano zapewnienie urzędnikom 
pomocy lekarskiej, oraz wypłaty 
jednorazowego dodatku w wyso­
kości 50 proc, miesięcznej pensji.
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= Szczęście = 
ponad bogactwo.

Romans.
Tlomaczenie A-er a.

W pół godziny potym. Klodomir klęczał już 
i płakał przy łóżku Luizy

— A Max, zapytał, uspokoiwszy sic nieco, 
więc panią opuścił? 0! gdyby lak było...

— Nie opuścił mnie, szuka mnie zapewne 
dotąd, ja sama uciekism, nic nikomu nie mówiąc,

— Ale dlaczego? dlaczego?
— Ja go jednak tak kocham... Tu, Luiza 

opowiedziała mu o swej ucieczce i chorobie szcze­
gółowo. Od miesiąca już jest chora, sama jedna, 
bez przyjaciół, bez pomocy, często bez kropli 
wody dla ugaszenia trawiącego ją pragnienia, 
na łasce kobiety, która napawa ją strachem 
i okrada.

—Przede wszystkim, dodała, kończąc opo­
wiadanie swej smutnej hislorji, przypomniałam 
sobie o panu, mam do pana wielkie zaufanie, 
ale, błagam, ani słówka o tym wszystkim Maso­
wi. przymknij mi to pan!

Klodomir przyrzekł wszystko...
— Pani tu zostać dłużej nie może, dodał, 

pomówię z gospodynią i niezadługo wrócę.
Tegoż samego jeszcze wieczoru, Luiza spo­

czywała v bardzo czystym pokoiku, blisko 'ze­
wnętrznych bulwarów, mając przy swym łóżku 
pielęgniarkę.

— Teraz, Luizo, do jutra, przyjdę bardzo 
wcześnie, rzekł Klodomir, i... pojechał prosto do 
pałacu de Tressang.

— Gzy jest p. Max w domu?
— Pan wicehrabia wyszedł i powróci za­

pewne bardzo późno. Była wtedy godzina dzie­
wiąta wieczór.

— W takim razie, poczekam, muszę się 
z nim widzieć koniecznie.

Lokaj, poznawszy w nim .jednego z przyja­
ciół, wprowadził go do Maxa pokoju.

XXIV.
Tego samego dnia właśnie, markiza de Che- 

vonceux dawała obiad i po nim bal.
Bliżsi znajomi, wietrzący małżeństwo Maxa, 

kontonci ze swej przenikliwości, choć nic jeszcze 
oficjalnie nie było wiadomym, przebiegali od 
grupy do grupy, oznajmiając, w wielkim sekre­
cie, że j’estto obiad zaręczynowy.

Fylko co wybiła druga godzina po północy.
W obszernych, dotąd tak gwarnych salonach 

zapanował spokój, przerywany jedynie chwilo­
wo głosami graczy zapóźnionych.

Wicehrabia z ojcem podeszli do pani i pan­
ny de Chevonreux, aby je pożegnać...

Henrietta promieniała radością.
Podała rękę Maxowi. rzucając nań czułe 

spojrzenie. Ale w chwili, gdy pochylił się, aby 
pocałować podawaną sobie rękę, wspomnienie 
Luizy tak żywo stanęło mu w myśli, że puścił 
trzymaną rękę Henrietty, skłonił się zimno i wy­
szedł, oburzony ua siebie samego, na swoje nie 
zdecydowanie i swoją nikczemność.

Hrabia nic z tego n.e spostrzegł.
— Jakto! mówił Max do siebie, podczas tego, 

gdy poívós unosił go szybko do pałacu; jakto! 
mam poślubić dlatego, że jest bogata a ja nic 
nie mam. tę wielką pannę, która mi się nie po­

doba, która kupuje sobie we mnie niewolnika, 
gdy kocham inną, biedną dziewczynę, którą moją 
miłość może zgubiła, dla której byłem złym ge- 
njuszem!

Nie, czuję, że to małżeństwo niemo że (łujść 
dn skutku: nie wiem, co mogło odemnie oddalić 
Luizę, ale przyczyna musiała być szlachetna, bo 
ona mnie kochała. Muszę ją lepiej, niż dotąd 
szukać, odnajdę ją i ona tylko będzie moją żouą.

A jednak, pomimowolnię, pozwoliłem się 
pociągnąć tak daleko, że obecnie zerwanie spo­
woduje skandal, okryje mnie śmiesznością.

Niech tam, dzisiejsze położenie moje jest 
straszno, i jutro, tak, jutro skończyć się musi, 
pomimo wszystko.

W takim usposobieniu ducha wysiadał z po­
wozu. Loka j oznajmił mu, że jeden z jego przy­
jaciół czeka ua niego od dziewiątej wieczór

Max przebiegi schody pospiesznie. Zoba­
czywszy Klodomira, domyślił się wszystkiego.

— Gdzie jest Luiza? zawołał.
— Jest bardzo chora, odrzekł Klodomir.
— Ale gdzie jest, gdzie?
Klodomir opowiedział wszystko, co widział 

i co zrobił.
— Ach, jesteś uosobieniem szlachetności, 

zawołał Max, ściskając z wylaniem rękę przyja­
ciela a ja jestem podłym, ale wszystko to zaraz 
postaram się naprawić.

— Co robić zamierzasz?
— Dowiesz się potym; tymczam, poczekaj 

tu na mnie chwil parę.
Max pobiegł do apartamentu ojca.
Hr. «le Tressang, zanim się położył, rozmy­

ślał nad bardzo korzystnym dla Maxa interesem, 
który mógł mu przynieść piętnaście do dwudzie­
stu procent od sta.

(D. c. n.)
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W styczniową rocznicę...

•Figasły dla nas nndztei promienie...8
* ssli jednak, choć nie zwyciężali,— 
Miesił honor rycerski na stali,
A na twarzach bliskiej śmierci clenie.

Coraz rzedły zastępy ich młode, 
Cora^ gęstszo po lasach mogiły, 
Bo swe życie dawali i siły 
Za Ojczyzny miłowanej swobodę.

śtioch, kto chce, mówi na was: ssaliinl! 
‘Ja wiem, żeśoie nie poszli na marne; 
Cray że na was wskazują cmentarne: 
Tře zwycięzcy, a nie zwyciężeni.

Wyście byli tym widomym znakiem, 
2 o gorąco bije pobkie serce, — 
Ze w niewoli gorzkiej poniewierce 
Nic przestoje nikt z nas być Pola- 

[kiem.

< gdy dzisiaj dobiegnie was w grobie 
Jakieś echo — gwar rycerskiej śpiewki 
*i szumiące z wichrem chorągiewki, 
^osłuchajcie—my już nie w żałobie!

Myśmy w walki dzisiaj poszli naj­
krwawsze

I świt, świt się już jarzy nad nami; 
Ptak orlimi uderza skrzydłami 
1 swoboda zdobyta na zawsze!

Więc niech błysną nam nadziei promie­
nnie

i niech smutek się rozproi sy zamarły;
* was rycerze były, a nie karty,
^ięo czci pełne mamy dla was wspo- 

[mnionie...
Maryla Maćkowska.

Ha widecie

Bale nowoczesne.
Zwolennicy balów nazwą mnie bsr- 

kareyncą! Mimo to wyznam szczerze, 
40 w wieku XX nie usuaję balów dłuż­
nych nad do godz. 12-ej w nocy, wy­
łączając naturalnie bale recepcyjne, 
dworskie, polityczne, lub urządzane 
3 racji specjalnych okoliczności rodzin* 
■ych.

Widię, jak rozbalowany Płock rzuca 
na mnie kamieniem, ale — proszę mu** 
wysłuchać do końca

Ale . jestem zwolennikiem tańców i to 
Męstych, choć ze 2—3 razy na tydzień, 
tańców w szczuplejszym grm.io w parę 
par do .^odz. 10 m. 45 najpóźniej przy 
•b romnej herbatce i zakąsce w toaletach 
wizytowych, a nawet jak dla panów 
w marynarkach.

Takie i it iwy, w których braliby 
udział nawet starsi członkowie rodzin 
byłyby higjenicrno i racjonalne oraz 
przy małym rozbudzenie życia sporte 
wego w Polsce, bardzo właściwe.

Duch cksšu domaga się togo.
Byłyby to bale demokratyczne w dob­

rym tego słowa znaczeniu, bale nowo 
taosno !

Obecne bale lą jak w naszych wa- 
'unkneb co najmniej nie w npółmiorne 

"i ciężkimi czasami i potrzebą oszczę- 
izania choćby... na daninę.

Przytym bale całonocne są nader 
ilehigjeniczue.

Mówią w Płocko o poważnym ' za 
chorowaniu na płuca po balu jednej 
J uroczych plocczanek: rrówią nawet
* śmierci na -erce innej także po balu.

Więc tańczmy, nawet dużo tańczmy, 
bo' to jest miłe i higjeniczue, ale nie 
balujmy, bo to.. choćby tylko... nie­
zdrowe i za drogie \ Mokka.

Skrzynka do listów.

tyiawoM i Miltona laktiív.
Starosta płocki nadsyźa nam pis- 

Wo o R Borssewskiego, wyjaśniają* 
*e ; prawç ailicu k m zasiłki dla re- 
u^rwis ek, wviediianych z interwen­
cji p. posła Mierzejewskiego :

W związku z nrfyKL-łem w ją 9 
f Kuriera Pb ckiegtj ’ stwierdzam, że 
wyjaenienia p. Karola Mierzejewskie­
go popf-i ziemi płockiej, w sprawie 
wOO.OOO marek, asy chowanych przez 
O. O. Gen. Warszawskiego na wyda- 
*anie zaliczek rezerwistkom płockim, 
i* P oset należących się ira zasiłków 
Wojskowych, w zupełności zgadzają 
B,Ç u rzeczywistością.

P. Karol Mierzejewski, zaraz po 
■atąoieum bolszewików z Płock*, 
^■pólnie z księdzem kanonikiem J.

Strojnowskim, udali się do Warsza­
wy z pismem płockiego P. T. 0. K. 
z dn>a 17 sierpnia 1920 r.. na imię 
D. O. Gen. W., podpisanym przeć 
wszystkich obecnych w Płocku Przed 
sławi cieli Instytucji Wojskowych 
i Społecznych -i tam przy nader 
uczyń no i pomocy wojewody p. Wł. 
8 >łtana uzyskali asygnowanie kwoty 
SOoCOO mk. na powyższy cel. Pie­
niądze te jednak przywiozła nie wspo 
mniana delegacja, a porucznik Z 
Jurzyński i doręczył je w sierp­
ni« r. 192«! już obecnemu w Płocku 
Staroście, p. Kazimierzowi Muraw­
skiemu.

Z tych pieniędzy, ten sam oficer, 
na mocy upoważnienia władz woj­
skowych, podniósł z Kasy Komunal­
nej, do której pieniądze wspomniane 
iuż były wniesione, 2ÜC,000 mk. i prze­
kazał je Komendrie Placu na wypła­
tę jedmnzowych zasiłków rodzn>m 
ochotników.- Z pozostałych 600000 
mk. przekazano Magistratów; miasta 
Płocha na powyższy cel cr-ęścfowo 
500.000 mk, magistratowi m. Wy* 
szogrodu 9 000 mk. i bezpośrednio 
przez Starostwo wydano dwura ro­
dzinom 2500 mk. — Pozostała suma 
88 500 mk., znaiduje i:ę w kasie ko- 
munalnej w rozporządzeniu D O. G. 
W., któremu Starostwo skłuda upra- 
wozd*ni4 o obrocie wskazanych sum.

Niżej podpinany, z tytułu Urzędu 
R fer^nta Starostwa do spraw woj­
skowych i prezesa Czerwonego Krzy­
ża, czuje się upoważnionym do zło­
żenia w imieniu głodujących rr*M<s 
na tvm miejscu publiczni gu, choć 
spóźnionego podziękowania p. Wla 
dvsbiwowi Sołtanowi — Wojewodzie 
Warszewskiemu,ks kanon kowi Strój- 
nuwski?m:i i p. Mierzejewskiemu — 
posłowi Zemi Płockiej, za okazaną 
pomoc w powyższej sprawie.

Płock, dma 24 stycznia 1922 r.
3 firent Stares* wa Płockiego i Pre­

zes Płockiego P, T. C. K
Rajmund Iforsiewski.

Kronika ^ockâ
smal
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MIITH.

KALENDARZYK
Środo. Nawróceni* św. Pawła.

Im. sł Milossa.
Czwartek. Polikarpa b.

Im. st, Skarbi mire.

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stąnie wody na Wiśle I dopły /ach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyłn lub 
ubyto od dnia 
poprzedniego

Whłc.
Kraków 23.1 -222 uhł/ło 2 cm.
ZhWIChOHl 23.1 + 147 ubyło 27 cn*
Płock 25.1 +113 ubyło 15 ero.

3 an.
Przemyśl 23.1 -154 ubyło 2 cm.
Hunajsc.

N. Sącz 231 - 65 ubyło 2 cm.

B u g>
Wyszków 23 1 + 120 ubyło 3(5 cm.
F zepowiednie Meteorologiczne 

darach »'ftyftycatych s lat »tiaOttch

Od 1 do 15 — mróz; od 16 do 27 śnie­
życ'* 1 mrozy; pod koniec miesiąca śnieg 
I odwilż.

= W związku z odwołanymi balami. 
Konntet W. Tygodnia kwest n* jeń­
ców i repatriantów prosi swych 
czł-nków o przybycie o goda. 6 ej 
ulecz, do Starostwa (aula sejm* ko w a) 
dl* omówienia zmian w programie 
całego tygodnia. Zaznaczamy, że 
w skład komitetu wszedł także 
przedstawiciel Starostwa pan Bur- 
szewsk'.

= B li — odwołana Wielkie dwa 
hale, jakie miały m>ed miejsce w ti - 
godniu kwest ua jt-ńnów i repatrian­
tów s pow idu żałob? po cmarlvm 
papieżu zostały odwołano aa dzień 
7 lutego.

Komitet kwesty na jeńców i uchodź 
uów mc nadzieję, żo os^by zaproszo­
ne przybędą na uie tym skwipliwjvj 
aby komitet z tego powodu nie do­
znał żadnego iiseoierbku.

«= Wieczornica u wioślarzy- Wiel­
ka uiHczurittc» u wioślarzy została 
również z powodu wieści o zgonie 
pap;efn odłożoną.

O 'będzie się ona dn. 4 lutego.
Poł wa dochodu przeznaczona na 

jeńców i repatrjamów z Rosii.
« Komitet Wielkiego Tygodniu 

kwest na rzecz jeńców i rapatrjan- 
tów z Rosji aouusj nam, że od me- 
dainh d. 29 b. m. kinematografy pło­
ckie opodatkowały się nu rzecz jego 
zbiórki.

Popierajmy je tedy gorliwie!
== nGubernator i Trocki]9, Aktu­

alna sztuka, dóbr* obsada i bogata 
wystawa, oto co nam zapowiadają 
dwa występy w teatrze płockim, ja­
kie odbędą 8>ę w sobotę i w niedsidę.

Wątpić me należy, że publi zunśó 
Uhsta zainteresuje się również co 
iem szlachetnym i przybędzie na te 
dwa wieczory tłumcie.

Duchód czysty na inwalidów' miej­
scowych. Bilety wcześniej do naby­
cia w cukierni W-gn Szalińskiego.

= Wykłniy w Uniwersytecie Lu 
dowym u powodu mrozu i niemot b 
ilości ogrzani* sali aostały odwołane 
do poniedziałku g. 7 m. 30 wiucz.

= Ankieta szkolna. Wychodząc 
z Zbiożema, że szsoły i nauczyciel­
stwo winnv ze swych czynn ś -i uda­
wać sprawę całemu społeczeństwu, 
T-stwo nauczycieli sakół średnich 
i wytszvch postanowiło opracować 
i przedstawić ogółowi obecny stan 
szkolnictwa średniego, Pngnąc zaś 
upraw uzd* n*e to oprzeć na nuterjale 
bezwzględni* pewnym, ułożyło wy- 
ozeri>u’ą”v kwesrjonarjusz, który obej 
mu je 48 uytrń j rozesłało go do 
wscvstKich szkół z prośbą o udzielę 
me m*ń • dpowiedzi.

Uświadomienie sobi* faktycznego 
stanu szkolnictwa na podstawie ze- 
bpan*go matitrjalu będzie nietyiko 
o brąz* ni teg >, co dotychczas 'v tej. 
dziedzinie zrobiono, ale może też 
mi*ć wir-lsie znaczenie dla ułanów 
i zam erzeń szkolnych na prz^szł ść.

N*e należy leż wątpić, że zarzą­
dy szkól zrozumi^ą zadanie, ankiety 
i prz*ślą wycseri-ujące odpowiedzi 
w orna *znnym terminie.

= Na właściwej drodze. Pan B. 
N żv(*u, Który uż napisał bvł jt-dną 
azluhę ud*graną na s i*ni* plo *kiej 
—wisrawia obedtiie:raecź nnwą tvrn- 
razem z życib żydowskiego. U®i- 
żamy, ż* wkro *zvł on na właściwą 
drotirę, npra^owmąn ternat, którv mu 
leoiej rent znany niż zagadnienia z ny- 
Ma nolsko-rosy taki ego.

= C wczłśniajsrt rami tan1» ulic. 
Sk»’rą -ię n»rn, ż* doz<>rcy d<*mow 
pnsv ob cnym u-hym mrozie rani ra­
ta ą ul c*e w porze gdv urzędu cy 
dn b ur, młodzież do szkół a robot­
nicy trdąiaią do pracy, a miano*yioie 
o g. 8 i pół rano, wiadomo jak pvł 
lest s kodliwy zdrowia. Czv nie bvło 
by możliwym czyścić w tym okresie 
czasu ulico nieco.wcaeśmei, iak się 
tylko rozwMni.

= Sąd doraźny. Na skutek zwró­
cenia się o łaskę eh Narzelnrka Pań­
stwa. uskawiouo dwuuh ze skasauych 
mianowicie Ł - ickiego i Areadta. 
Dwttch pozostałych—Witkowskie go 
» D*inrau, zgodnie z wyrokiem, dziś 
rano rozstrzelano.

Jako szczegół charakterystyczny, 
zaznaczyć należy, że przed wysła­
niem na ognekucję — skazani rzu'*d: 
się na Dmrau, z zamiarem pobicia, 
iako głównego sprawcę ich cieszczę- 
śoia.

Depesza o ułaskawieniu nadeszła 
o g. 12 ej w nocy.

= Dziś! środę i jutro w czwar­
te- « te itrze odbędą f’Ç odczyty 
or f Cz rbłka a Krakowa.

z smolím šiií-í.
± NitzwyM« roztargniony czło- 

wUk P s-ua n emi •. kie n»zy wu|i naj- 
bardcifj chybu roztargnionym w N^m- 
oinech człowiekiem, jegomościa, który 
zjawi1 :ię u naczelnik a wielkiej staoji 
węjdowMj w Kreiensen, w Bruoszwi- 
kv, r oświadczeniem], że prsy okien­
ku stacji f której b,vł wyjechał, po- 
ffGstftFil pugilares swój z 800 mar­

kami. Ponieważ zaś nie miał jufl 
femga przy sobie, rousiał więc wy­
słać ua kredyt depeszę do swej 
stacji, a gdy nadeszła odpowiedź, że 
pugilares się znalazł — pożyczyć pie­
niędzy na przejazd « powrotem do niej.

Powraca mreszcie do Kreiensen, 
uradowany, zse odzyskał pugilares 
i płaci dłogi zaciągnięte. Przypomina 
jednak sobie, stojąc jur w Wigouic 
pocis.gu, który miał go zawieźć da­
lej, że w wagonie pociągu, z którego 
się przesiadł, poroBtawił pudełko * ży­
wnością i koszulami.

W chwili gdy to opowiada, 
gubi z pugilaresu, trzymanego w rę­
ce banknot 500 marko wy. Na Szczęś­
cie, stojąca na peronie dziewuzynza 
spostrzega to i oddaje mu zgubę. 
Rozczulony tym, wyskakuje z pocią­
gu i tak długo dziękuje dziewczyn­
ce, że tymczasem pociąg odchudzi 
bez niego. Wówczas roztargniony 
spostrzega, że w odjeżdżającym wa­
gonie pose stawił parasol.

± Koszula nocra kobloty I dziow- 
czyny. Podatkuw: od zbvtku podlega 
bielizna np. koszule, jeśli są ozdobio­
ne koronkami maszynowymi, hafrnmi 
maszynowymi, obszył i»mi i innymi 
ozdobami "wszelkiego rodzaju i wię­
cej niż yB część całej powierzchni 
przedmiotu pokryta j mttymi strojami.

Normalen koszula nocna ma byĆ 
mierzona pod pachą, 120 cm. szero­
ką, norn.alna koszula rocaa dciew- 
czy y, 100 cm. szeroka.

Widzę pobłażliwy uśmiech czy­
telnika. Nie. drngł czytelniku i na­
dobna czytelniczko, to woale nia 
„bjuda*, ale na j octy wiatr m rzeczy­
wistość.

Tylko rzecz nie dzieje się w Pol­
sce lecz w kraju drobiazgowych wy« 
misrów—w Niemczech.

O v tata ta powyższa to wycinek 
s „O -tpreussische Ztg." nr. 2860, 
gdzie ogłoszono pow;-Jazy dokument 
urzędowy, jakim jest projekt zmiany 
ustawy o podatku od przedmiotów 
zbytk owych.

Gdy w Polsce obłożono podat­
kiem od zbytków mydełka toaletowa 
i perfumy, nierncy a nas się naigry­
wali i szydzili i braku kultury, albo­
wiem „kulturę narodu mmrzy n o 
ilością zużytego mydła". Nie doda­
wali wssakż*, że podatek wcale nie 
dotknął mydła, przeznaczonego do 
użytku codziennego.

A oni szmif
Naprawdę byliśmy przekonani 

o drobiazgówośc- niemieckiej i o po­
mysłowości w wynajdywaniu źródeł 
dochodów, ale trudno było posądzać 
rząd niemiecki i niem o ki parlament 
o t«ką niedyskrecję, iouy sięgać do... 
pach kobiecych i dziewczęcych i do 
noenveh koszul?

Jedn4kże?..
± Uclserks z intoplonsj łodzi pod­

wodnej. Z B'idgoport, w st*»i* O n* 
necti ut, donoszą o niezwykłym oca­
leniu się załogi amerykańskiej łodzi 
podwodnej SF. 48", która zatonęła 
w pobliżu tego purtu.

Gzy to wskutek uderzenia o skałę 
podwodną, c»y też o dno przepływa* 
jącego parowca oceanowego, łódź 
osiadła na dnie morsk.m, a w^lkią 
próby podniesienia jej na powierzchnię 
morza ckazsły się bezowocnymi.

Załoga, złożona z 80 hidz*, pracą- 
w£ła uciążliwie pr. es 12 godzin pod 
wodą i była *uż bliska nadusz*nut 
się gezami chlorowymi, wytworzony­
mi przez przeciekanie wody morskiej 
do bateiji elektrycznych i połącsenH 
się jej ze znajdującymi się tam Kwa­
sami, gdy nareszcie powiodło się do­
wódcy łodzi, przez opróżnienie cręści 
zb>orn:ków balastowych, nadać łodzi 
postawę pionową, tak, że przód zni- 
[«zł się nihd powierzchnią płytkiego 
w tyra mipjjcu morza.

Wówczas dopiero załoga zdułałn 
wysunąć się przez rury, służą< e do 
wyoujzczauia torped, ze strasznej pu­
łapki i uczepiwszy się, starczącego 
nad wodą przodu łuJsi, czekać pa 
ratunek,

Nj szczęście, nadi f paro­
wiec spostrzegł rozbitków i uratował 
wszystkich. Trzech członków załogi 
ą wśród nich dowódcę lodní, put* 
wieziono do szpr.ala, znajdowali się 
bo«iem w staniu ciężkim, wskutek 
zatrąci* gazami.

V ■!»*■ WZMFWWW WWW WWW •'< ■ W• W
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TELEGRAMY.
Z całego świata.

Pranej* a Anglja.
PARYŻ, 24 1 (Pat.) Prasa zazna­

cza, te ambasador francuski w Lon­
dynie St. Aulaire zaproponował rzą­
dowi angielskiemu czas trwania ukła­
du gwarancyjnego ua lat 25.

Każde naruszenie granicy w Nad­
renii, powinno być uważane za ter­
min działania układu. Francja ofia­
ruje Anglii zupełną wzajemność, nad­
to sprawy zabezpieczenia winny byó 
omówione przez szefów obu sztabów 
gene raf oy oh.

Bosja a Miernej.
BERLIN, d. 24.1. (Pat). W Kom. 

Spr. Z«gr. Kanclerz Wirth oświad­
czył, te Niemcy pragną wziąć udział 
w odbudowie R 'Sji i dążą do jaknaj 
lepszych stosunków j Rosją. Roko­
wania z Sowietami miały na celu 
wynalezienie podstawy do projektów, 
jakie Niemcy mają wysunąć w G«nui. 
Niemcy szukają porr zumienia z Rosją, 
które raając na względzie Konferencję 
Genueńską, jest nieuniknione. Prze­
de wszystkim chodzi o wprowadzenie 
w tycie planów Stinnesa.

Pranej* 1 Angljs
PAR i Z, 24.1 (Pat.—Haras). Mi­

nisterstwo Spr. Zagr. wydało amba­
sadorowi w Londynie polecenie przed­
stawienia Anglji opinji rządu fran­
cuskiego w sprawie układu francusko- 
angielskiego.

Katastrof* Opatova v Rosjl-
MOSKWA, 241 (Pat.—Iskrowo). 

•Ekonomiczeskaja Ż śó” pisze, że 
Rosji grozi kryzys opałowy tak wiel­
ki, iż grozi on kata-trcfą.

Losy Kłajpedy.
GDAŃSK, (Pat.) „Danzigor Zeitung’ 

powołując się na wiadomości dzienni­
ków litewskich, donosi z Kowna, że 
komisarz ententy w Kłajpedzie, Potisno, 
złożył w radzie stanu w Kłajpedzie 
sprawozdanie co do rezultatu narad 
w radzie ambasadorów w sprawie 
Kłajpedy. Zaznaczył on że los Kłajpe 
dy nie będzie rozstrzygnięty wbiew 
woli ludności Kłajpedy.

Sprawa Karelji.
MOSE W A, 24.1 (Pat.) Kamieniew 

na łamach gazety „Prawda” usiłuje 
dowieść, że F ulandja dopomaga ka- 
relczykom w dostawie broni, amuni­
cji i prowizji i zasila powstańczy 
korpus oficerski.

Sowiety a konferencja 
w Genui.

MOSKWA, d, 24.1 (Pat.—Lkr) 
Dnia 19 b. m. Cziczerin wysłał do 
premjera włoskiego depeszę z podzię­
kowaniem za zapzoszenie do G^nui 
i z oświadczeniem, że posiedzenie 
W. K. W. dla ustalenia składu de­
legacji rosyjskiej—i udzielenia peł 
nomocnictw zostało zwołane na d. 
27 b. m.

Rząd sowiecki nie omieszka za­
raz zakomunikować rsąćowi królew­
skiemu i skład tt-j delrgacj oraz spe- 

mająe na uwadze względy ekonomicz­
ne, postanowił wziąć udział w konfe­
rencji genańskiej, stawiając jednakże 
trzy zasadnicze warunki: 1) udział 
Rosji w konferencji nie będzie pocią­
gał za sobą uznania rządów sowietów, 
2) zbrojenia lądowe zostaną ograniczo­
ne, 3) sprawa długów europejskich 
w Ameryce nie będzie rozpatrywana 
na konferencji.

sób działania tej delegacji na konfe­
rencji w Genui.

MOSKWA, dn. 24.1 (Pat—Lkr.) 
Omawiające w „Izwinstja h“ zwoła­
nie konferencji w Genui, Stiekłow 
uważa zaproszenie Rosji* za uznanie 
d« jure sowietów.

Odział Ameryki v konferencji genufi- 
sklej.

MEDJOLAN (AW.), „Corriere della 
Sera“ zapewnia, że prezydent Harding, 

Podobneż nabożeństwa o tejże godzinie bę­
dą odprawione we wszjstkicn kościołach i kapli­
cach miejscowych.

zasnął w Panu w ubiegłą 
niedzielę o godz. 6-ej rano.

'-■■A

OJCIEC ŚWIĘTY

BENEDYKT X

0|u (liniśtiiiislii
w Bazylice katedralnej w Czwartek, dnia 

26 stycznia o godz. 9-ej rano-

Podając o tem do powszechnej wiado­
mości, Kurja Diecezjalna zaprasza nintejszem 
Urzędy, Wojsko, Instytucje, Szkoły, Stowa­
rzyszenia i wszystkich Wiernych m. Płocka

no njste Ai» iilfc
za spokój duszy

L,V,

Wokół spraw polskich.
V spravie ivroln zabytkàv.

KRAKÓW, (AW.) Dyrektor Muvoun. 
narodowego dr. Pelikr . Kopera wyjeż­
dża w najbliższym czasie ponownie'de 
Mosawy wezwany pr*ez przewodniczą* 
cego polskiej komisji reewakuacyjnej 
Olszewskiego ze względu na koniecz­
ność przyśpieszenia powrotu z Rosji de 
kraju zabytków polskich w* i Rosji sią 
znajdujących. Dr. Kopera ma czynić 
starania o gobeliny zrabowane swege 
czasu z zamku wawelskiego oraz 
o zwrot cennej bibljoieki Załuskich, 
kolekcji szkiców Załuskich i t. d.

Oklep futor M. Bauma przy 
ul. Grodzkiej 12, kupnie skó­

ry lisie, za ęcze, z kun, tchórzy
i wyder płacę skóry zajęcie dc 
500 marek.

Sprav* Jiworzyny.
PRAGA, (AW.) Pos. Andrzej Hlin­

ka w organie swoim „dłorak" prote­
stuje przeciwko decydowaniu sprawr 
Jaworzyny przez Benesza twierdząc, 
że sprawę tę, jako obchodzącą bliska 
Słowaków, powinien przeprowadzać mi­
nister dla Słowaczyzny.

Wznavlenie 0 Przegląda Vssrebpeť- 
skiego”.

POZNAŃ, (AW.) Dziś wyszedł si 
pierwszy numer wznowionego po przer­
wie wydawnictwa „Przegląd Wszech­
polski” miesięcznika wydawanego daw­
niej jako organ urzędowy stronnictw« 
narodowo-demokratycznego we Lwowie, 
a następnie w Krakowie. Na ezel« 
redakcji wznowionego miesięcznika 
stanął Stanisław Kozicki, współp:acow- 
nik „Kurjera Poznańskiego.

Ze spraw Wileńszczyzny.
Wykrycie organizacji szplepvsklej-

WILNO, (AW.) W nocy z 19 na 
20 dokonano w Wilnie w obecności 
prokuratorów sądu okręgowego szeregu 
rewizji, między innymi w redakcje 
„Głosu Litwy', „Wilnietisa“ i komite­
cie białoruskim W wyniku rewizji 
aresztowano Michała Bierżyszkę. re­
daktora „Głosu Litwy", Wiktora Bier- 
żyszkę, Jaremicza, Karabacza, panią 
Kupczyk, Marina, Polejszę i innych, 
razem 29 osób.

Według dotychczasowych danych, 
wynika, iż wykryto organizacje szpie­
gowską. przyczym u aresztowanych zna­
leziono podczas rewizji pieczęcie litew­
skie i bolszewickie oraz duże sumy 
ostów.

0 wspólny klub sejmový.
WILNO, 231 (A. W.) Blok naro­

dowy p i.-łó* di» S ’iH»u wïh ń-ki^go 
składają'*« sio z 3 gruo: Związku 
Ludowe- Naroduw* go,Chrześcijańskiej 
Demokracii i Z^anoczema Lud >wo- 
Nurodowe-go ubruduie nad utworze­
niem wspólnego klubu sejmowegu. 
Cnrześ ijańs-y dom »kraci popierają 
ten projekt, zaś Z ednoezenie Lud,- 
Nar. dęży do odrębności i wytworze­
nia własnej taktyki w przymierzu 
z centrum. Dyskusja trwa.
uessMkSMtiaisifua«*»

Składajcie ofiary na pomnik 

- - r heiiee 
=.....— w Warszawie. ..

Jadąc sankami zagubiono

CZA9R.T
fjlcüwy

na drodze Dobrzyńskiej pud 
Płock i um, Lezci wy znnlazca 
a?chce złożyć zgubę za na­
grodą w Redakcji Kurjera.
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Potrzebna

wspoDwii
znająca się na kuchni 1 gospo­
darstwie wiejskim, do księdza, 
na wieś Tylko osoby mogące 
prowadzić samodzielnie gospo­
darstwo i kuchnię mogą być 
przyjęte. Wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera Płockiego".

ZAKUD LECZHiCH 
D-ra Z. Dobrowolskiego 
w Warszawie ul. Ś-to-Krzyska 6. 
Choroby gardła, nosa, uszu.

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki“
i ogłaszajcie się w nim

■
■tMaezeiaangi
Ogłoszenia drobne.

Człowiek uczciwy, pracowity 
poszukuje jakiegokolwiek 

zajęcia. Wiadomości udzieli Re 
dakcja Kurjera Płockiego.

llajeter kowalski żonaty ÿo- 
I»K szukuje posady na pensję 
i ordynarję w większym mająt­
ku ziemskim od dnia 23 kwieŁ 
nia r. b. Zgłoszenia adresować

Czesław Radomski Wieżowo
Murowane, st. poczt. Bodzanów.

f)082Ukuję majątku ziemskiego 
A od 3 do fi włók w Ziemi 
Płockiej. Oferty składać do re­
dakcji.

CENA PRENUMERATY CENA OGŁGSZEŃ:KURJER PŁOCKI
w Płocku miesięcznie mk. 450. — Za wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 20%. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.

Numer pojedyńczy w Rocka kosztuje 20 marek.
Konto w P. K. O. — 60990.

ufeszujc się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
—————— z datą na dzień następny. ——■——........

Rękopisów redukcja nic zwraca
Za rubrykę „Nadesłana" redakcja nie bierze odpowiedzialności.
Adres Redakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegjalna M 8.

Adres dla depesz Płock — .Kurier", hfe Telefonu 125

Za wiersz nonyareiu jednolaniowy na i, II, III str. mk. 150 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu......................15 o.
ZwycL&uæ ogł. za jeden wiersz nonpareiu na IV str. 50. 
Ogłoszenia drobne po mk. 15 za każdy wyraz, tłustym 
drukiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek 150. 
Każda nöwa podwyżka iaryiy onowiązujr: wszystkie już zlecone ogłosze­

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

R&dażtor i WvdawGA: L Rotlóflkl. luajLS w Brakami »Kr/isra t .Maasra'.
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